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f D l a  P o l s k i :
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Gdybyśmy zechcieli dziś — gdy w 
piersi nasze uderza młot apelu ludzi, 
dbałych o losy robotnika naszego, któ­
rego należy przykuć do Gdańska jako 
cichego, niestrudzonego pioniera w 
budownictwie polskości — spojrzeć 
poza siebie i gdybyśmy stawili sobie 
odważne pytanie, cośmy dla robotnika 
tego w ostatnich latach ubiegłych u- 
czyniii — ogarnąć by musiał nasze 
oblicza rumieniec wstydu wobec nico­
ści i bladości rezultatów zaniedbanej, 
czy porzuconej pracy.

Był czas, gdy kwiat inteligencji na­
szej, uginający się pod ciężkiemi obu­
chami ucisku pruskiego — jakby za­
hartow any bólem i cierpieniem szedł 
między lud i z ludem imał się pracy 
nad budową fundamentów i podwalin 
przyszłej ojczyzny, w odrodzenie któ­
rej z iście sarmacką uporczywością 
w ierzył naw et wtedy, gdy w iary tej 
zdawał się nie mieć żadnej podstawy. 
Był czas, gdy uwieńczeni męczeńską 
koroną prześladowań hakatystycznych 
Polacy „starej daty“, pamiętający 
wszystkie przejaw y i fazy kolejno w y­
myślanych metod ucisku, zachodzili od 
chaty do chaty ogarniętych już przez 
zwątpienie polskich rodzin gdańskich i 
nieśli im słowa wiary, słowa zachęty 
do wytrw ania wiernego przy polsko­
ści. Były czasy, gdy nasize matki i 
siostry starsze mimo czyhającego na 
nie niebezpieczeństwa zdemaskowania 
przez szpiegów pruskich, węszących 
wszędzie spiski i konspiracje, szły nie­
ustraszenie i na poddasze i do suteren 
i poświęcały swój czas na spełnienie 
najszczytniejszego wobec narodu na­
szego posłannictwa — nauczania 
dziatw y chociażby ukradkiem tylko, 
naszej mowy ojczystej...

Nastała inna epoka — epoka odro­
dzonej Polski, epoka odseparowania 
Gdańska od Rzeszy niemieckiej. Do 
miasta naszego napływać zaczęły gę­
stą falą żywioły, które aczkolwiek 
krew  z krwi, kość z kości naszej — 
nie potrafiły wyczuć potrzeb polskiego 
ludu gdańskiego ani zrozumieć ko­
nieczności utrwalenia i pogłębienia te­
go, co dawniejsi apostołowie polskości, 
wpoić zdołali w  serca i dusze robotni­
ka polskiego. Chwycili się oni innych, 
jak się dziś okazuje — zawodnych me­
tod, zaczęli rzucać hasła, których sze­
rokie masy ludu polskiego w Gdańsku 
ani zrozumieć ani odczuć nie zdołały, 
przynosili nam nauki, które do prze­
konań prostego robotnika trafić nie 
mogły, a zrażały tylko tych, którzy 
po mozolnym trudzie i zaparciu w  ra- 
dosnem zadośćuczynieniu zbierać za­
częli owoce sianego między lud prosty 
ziarna. I ci, co najwięcej działali, ci 
co na największe niebezpieczeństwa się 
narażali, ci którzy więzieniem opła­
cać musieli swe poświęcenie i na wiele 
mąk udręki byli skazani — ci wszyscy 
poszli w  kąt — poszli ad acta,„

A od tej chwili gasnąć poczęły pro­
mienie wielkiej, potężnej w iary sa­
mych w. siebie, w iary  w moc i blask 
ojczyzny naszej. Od tej chwili też 
dała się zauważyć rozbieżność . dróg, 
któremi kroczyć poczęły bałamucone 
rzucanemi z lewa i z praw a hasłami 
masy polskie. My, którzyśm y w Gdań­
sku znali dawniej tylko jeden zw arty 
obóz, którzyśm y stali skupieni w  zwar 
tym, jednolitym narodowym froncie, 
¡skonstatować musieliśmy nagle, że 
brać nasza skłócona została między 
sobą, że padać zaczynają wśród niej

obelgi i pogróżki, i cuchnąć poczęła 
gnojówka wszelkiego nieznanego przed 
tern plugastwa. W  następstwie 
tego wytworzonego tu anormalnego 
stanu w ytw orzyło się zło największe, 
rozdziału między inteligencją, a mniej 
uświadomionym ludem polskim, co 
było zaczątkiem tworzących się par- 
tyj i partyjek, rodzących się ambicyj 
sympatyj i antypatyj i ostatecznie gdy 
przyszła chwila, gdyśmy mieli wobec 
całego świata zdać egzamin stalowego 
zespolenia i jedności, daliśmy światu 
sromotny obraz rozbicia i rozprósze­
nia naszych sił. Ci, którzy mieli iść 
zw artą ławą, poszli w rozsypce za 
prowodyrami innych obozów, a odzy­
wające się w ostatnich dniach nawoły­
wania nie dotarły już do uszu braci 
naszej, zwabionej obietnicami przeci­
wników naszych.

Czyż wina w tern ludu polskiego w 
Gdańsku? Przenigdy!-  Serce ludu 
tego czyste — pierś jego rozpiera jak

dawniej tęsknota do macierzy — du­
sza spragniona duchowego pokarmu 
polskości. Zawiniliśmy my, którzyśmy 
nasyceni i upojeni dniami radości od­
rodzenia Ojczyzny naszej, zapomnieli 
o obowiązkach budownictwa polskości 
na obczyźnie, o obowiązkach stania na 
straży zabytków w odradzających się 
pokoleniach polskich w  Gdańsku, któ­
rzyśmy porzucili lud polski roboczy są- 
mopas i pomogli do wytworzenia 
się przepaści między nimi a nami, któ­
rzyśmy wreszcie porzucili dawne me­
tody niesienia w iary i nauki od domu 
do domu, od poddasza do poddasza, 
od sutereny do sutereny wzorem tych 
starych apostołów-męczenników na­
szych.

Nadszedł czas naprawienia zła. Po­
czątki już uczyniono. — a uczynił je 
nestor nasz, primus inter pares — ci­
chy działacz, stary Czyżewski, zwołu­
jąc wielki wiec w  Oliwie. W ydał on 
apel do dawnych swych współpraco-

M owa m in ęła
B e r l i n ,  4. 12. (AW.) Wobec przepeł­

nionego Reichstagu wygłosił kanclerz 
Marx swoją mowę programową. Mowa 
zaczyna się od zwyczajnych oświadczeń, 
ze rząd nowy me zwraca przeciw le­
wicy ani przeciw prawicy. Jego głów- 
nem zadaniem jest obrona jedności pań­
stwa. Kanclerz powtarza słowa swego 
poprzednika, że położenie gospodarcze 
Niemiec jest beznadziejne i że w tym za­
kresie rząd nowy ma do pokonania wręcz 
niesłychane trudności. Nawet nie chce 
przedstawić programu w tym zakresie, 
ponieważ czas jest zbyt drogi. Kilka dni 
zadecyduje, czy ratunek jest możliwy 
przed całkowitą klęską. Z tego powodu 
nie porusza innych ważnych spraw, lecz

U za leżn ien ie  lo su  parlam entu .
domaga się specjalnych pełnomocnictw 
dla zapewnienia pokoju w kraju.

Mowa kanclerza była słaba i nie zdra­
dzała żadnych momentów ciekawszych. 
Powołanie kanclerza na list kanclerza 
Wirtha w sprawie poszczególnych kra­
jów nie zadowoliło zwolennikcw rewizji 
konstytucji wejmarskiej. Kanclerz zapo­
wiedział, że będzie się domagał specjal­
nych pełnomocnictw, co zaostrza opo­
zycję lewicy. Pragnąc sobie zapewnić 
życzliwą neutralność kół obywatelskich 
kanclerz nie wspomniał o zagłębiu Ruhr 
ani też o kwestji odszkodowaniowej. 
Wskutek tego od specjalnych pełnomoc­
nictw zależeć będzie los parlamentu.

ProimmoiDs m i  Koncerzi Rzeszy.
b ez w rażen ia . —

Zofesntntie kryzysu o  Niemczech.
N acjon a liśc i w

B e r l i n ,  (tel. wł. Gaz. Gd.). W czo­
raj jeszcze przepowiadali wszyscy, że 
w dniu dzisiejszym dojdzie do kryzysu 
w łonie rządu i że nietylko Marx bę­
dzie zniewolony podać się do dymisji, 
ale że nastąpi również rozwiązanie 
parlamentu. Dziś sytuacja zmieniła 
się o tyle, że kryzys został zażegnany. 
Po wczorajszej mowie kanclerza zosta­
ło posiedzenie odroczone do dziś i dziś 
też nastąpią debaty nad jego mową, 
poczem nastąpi głosowanie nad nową 
ustawą o pełnomocnictwach rządu, 
które zadecyduje o losach gabinetu i o 
losach parlamentu.

O ile parlament odrzuci ustawę o 
pełnomocnictwcah, to rządowi nie po­
zostanie nic innego jak rozwiązać par-

m nief szó śc i.
lament i rozpisać nowe wybory. 
W szystko zależy w tej chwili od sta­
nowiska socjalistów, którzy mogą na­
wet niedopuścić do głosowania nad no­
wą ustawą. Rząd będzie musiał mieć 
poparcie conajmniej dwu trzecich gło­
sów, a wiadomo, że socjaliści sami dys­
ponują przeszło jedną trzecią głosów. 
Sądząc po zajętem wczoraj w Radzie 
Państw a stanowisku przypuszczać na­
leży, że socjaliści tak samo jak w  Ra­
dzie Państwa, głosować będą i w  ple­
num za przyjęciem nowej ustawy, 
przez co wiszące nad nowym rządem 
niebezpieczeństwo zostanie zażegnane 
i parlament nie będzie rozwiązany. 
Partja nacjonalistyczna i partje środ­
kowe Marxowi poparcia nie udzielą.

wników, zawezwał ich do pracy, kazał 
im stanąć na posterunku i podzielił pra­
cę. Stawili się wszyscy. I znów, jak 
ongiś idą ci, nieznani nauczyciele i w y­
znawcy szczytnych haseł posłannictwa 
naszego na utraconej przez nas ziemi 
i głoszą słowo polskie i krzepią zwąt­
pieniem ogarnięte serca i znów jak on­
giś idą córki i żony starych apostołów 
naszych między tych, co garnęli się 
kiedyś pod sztandary nasze, co z dumą 
wspominali — jeżyka naszego nie zna­
jąc, że są Polakami z dziada i pra­
dziada i że w żyłach ich płynie polska 
krew. Niechaj skromny, cichy czyn 
podjętej nanowo przez p. Czyżewskie­
go akcji świeci nam przykładem, nie­
chaj będzie bodźcem do zespolenia na­
szych sił i wytężenia ich w iednym je­
dynym kierunku ratowania polskich 
serc i polskich dusz w  Gdańsku, za­
grożonych zagiadą wskutek zastawio­
nych na nie sideł przeciwników na­
szych.

Proces przecie) Ludendorffocu'.
M o n a c h j u m ,  4. 12. (PAT). P ro­

ces przeciw Hitlerowi, Ludendorffowi 
i innym sprawcom zamachu listopado­
wego w Monachjum odbędzie się praw­
dopodobnie w- styczniu roku przy­
szłego.

Zwołanie tajnego Kcnsystorzs.
P a r y ż ,  4. 12. (PAT). „Petit Pari- 

sien“ donosi, że na najbliższym tajnym 
konsystorzu Ojciec św. zwoła na r. 
1926 lub 1928 wielki kongres, w któ­
rym weźmie udział przeszło 2000 bis-* 
kupów.

Ho posku Berlina.
H e l s i n g f o r s .  Dziennik socjali­

styczny „Inomen Sosialidemokratti“ w 
artykule wstępnym z dn. 29 listopada 
gwałtownie napada na ministra spraw 
zagranicznych Vennolę, w szczególności 
zaś na politykę rządu finlandzkiego w 
stosunku do państw bałtyckich, oraz na 
filopolskie stanowisko rządu.

Dziennik stwierdza, że bliskie stosunki 
z Polską uniemożliwią wspcłpracę poli­
tyczną ze Szwecją, oraz, że popieranie 
Polski w Lidze Narodów pociągnie Fin­
landię do brania udziału w politycznych 
sprawach kontynentu, oraz będzie prze­
szkadzać szwedzkiej delegacji w Lidze w 
jej akcji, zmierzającej do tego, aby Liga 
Narodów stała się orędowniczką małych 
narodów.

W końcu artykuł wyraża nadzieję, że 
Finlandja na przyszłość nie będzie brała 
udziału w bałtyckich konferencjach mini­
strów spraw zagranicznych.

(Przyp. Red.) Charakterystyczny ten 
głos socjalistyczny świadczy ponownie 
o kierunku propagandy niemieckiej w 
w państwach bałtyckich.

Propaganda antlrellgijna 0 Rosji
L w ó w ,  4. 12. (PAT). „Gazeta

Lw owska“ donosi z M oskwy: Wobec 
zbliżających się świąt Bożego Naro­
dzenia wystosował centralny komitet 
rosyjskiej partji komunistycznej do 
wszystkich organizacyj kulturalnych 
rozkaz natychmiastowego przystąpie­
nia do pełnej systematycznej propa­
gandy antyrełigijnej. Naczelnem ha­
słem propagandy ma być wyelimino­
wanie z życia domowego pierw iast­
ków religijnych i zastąpienie ich przez 
kulturę proletariacką, natury rewolu- 
cyjno-sowjeckiej. Propaganda ma

mieć charakter estetyczny. Cała akcja 
antyreligijna ma być ześrodkowana w 
tym roku jedynie w  lokalach zamknię­
tych, natomiast bezwzględnie wzbro- 
nionem jest urządzanie jakichkolwiek 
demonstracyjnych pochodów antyre- 
ligijnych, manifestacy-j pod golem nie­
bem, albowiem jak wykazały doświad­
czenia, poczynione w  r. u., demonstra­
cje takie doprowadzały najczęściej do 
starć z tą częścią ludności, która dotąd 
nie zdołała się jeszcze oswobodzić z 
kajdan religijnych.

^Wstsnne notowania giełdowe'
5. 12  19 2 3  o  s jodz. 1 0 ł/2 p r z e d  p o i. 

w Gdaóskat
Dolar (wypłata) 3700000 mp. 
Dolar (loco) 3 500 000 mp. 
Dolar 5000000000000 mn. 

Dolar 5,82 gnid. gd.
Marka polska 

(1000000) 1,75 guld. gd. 
Czeki

(1000000) 1,65 guld. gd.
w Warszawie!

Dolar 3650000 mp.
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Polska i Prsssy Wschodnie.
Z powodu artykułu zamieszczonego w 

warszawskiej „Rzeczpospolitej11 pojawił 
się w wschodnio-pruskiej prasie niemiec­
kiej inspirowany artykuł pod tytułem 
„Polen und Ostpreussen“, w którym au­
tor występuje ostro przeciwko Polsce. 
Artykuł zawiera nawet groźby pod adre­
sem Polski. Czytamy w artykule pomię­
dzy innemi:

„Jeżeli Polska dąży do anektowania 
Prus Wshodnich, natenczas planuje woj­
nę, gdyż Polska musi wiedzieć o tern, że 
wcielenie Prus Wschodnich do Polski na­
stąpić może jedynie na drodze wojennej, 
przemocą, gdyż dopóki mężowie niemiec­
cy w Prusach Wschodnich żyją, Polak bez 
walki do prowincji wkroczyć nie może. 
Ludność wsGiodnio-pruska nie dopuści 
również do tego. ażeby Polska może ,,in 
Verfolg“ (!) traktatu wersalskiego zająć 
miała w formie sankcji części Prus 
Wschodnich, gotując prowincji podobny 
los, jaki spotkał Nadrenję i zagłębie 
Ruhry“.

Wychodzące w Olsztynie pismo polskie 
taką daje na wywody te odprawę:

Niemcy codzień piszą w swojej prasie 
wschodnio-pruskiej o ^.geraubte Gebiete“, 
„unerlöste Gebiete“, ccdzień na zebra­
niach wygłaszają mowy o Poznańskiem, 
Pomorzu, Działdowskiem, które to dziel­
nice tylko przejściowo należą do Polski, 
codzień zasyłają „niewyzwolonym“ bra­
ciom i siostrom w Polsce serdeczne po­
zdrowienie... Q u o d  l i c e t  J o v  i....

Ale niech tylko się w Polsce ukaże jaka 
broszura, albo jaka notatka w prasie pol­
skiej o niewyzwolonej Warmji lub Ma­
zurach, natenczas podnosi się straszny 
krzyk w prasie niemieckiej wschodnio- 
pruskiej nietylko przeciwko Polsce, ale i 
przeciwko nam Polakom w Prusach 
Wschodnich, którzy podług umniemania 
Niemców uprawiamy propagandę zmie­
rzającą do oderwania byłych dzielnic 
plebiscytowych, a nawet całych Prus 
Ws^hodnrh cd Niemiec i wcielenia do 
Polski „Non licet bovi“.

Ciekawe pretensje maja panowie Niem­
cy wschodnio-pruscy. • Aneksja lub zaję-

Od kilku miesięcy bawi w Polsce zna­
komity pisarz rosyjski, Arcybaszew, któ­
remu udało się wreszcie umknąć z Bol- 
szewji. Otóż ten gość nasz w piątkowym 
numerze dziennika „Za Swobodu“ zwra­
ca się z listem otwartym „do społeczeń­
stwa polskiego“.

Zapewnia przedewszystkiem, że osobi­
ście czuje się w Polsce bardzo dobrze. 
Podoba mu się i Polska i Warszawa, no 
i nikomu ni zarzucić nie może. Zaró­
wno społeczeństwo, jak i władze są 
względem niego gościnne i rycerskie Nie 
lak się jednak dzieje z ogółem szukają­
cych schronienia w Polsce Rosjan i boli 
to poprestu znakomitego pisarza i do za­
brania głosu skłania.

Dobrze jest znany Polakom gorzki 
chleb wygnania, nikt przeto lepiej odczuć 
nie może położenia emigrantów rosyj­
skich. „Tymczasem — pisze p. A. — 
spotykam się na każdym kroku z objawa­
mi zimnej i wrogiej do wszystkiego co 
rosyjskie nieufności, gorliwie wyznawa­
nej w dość szerokich kołach społeczeń­
stwa polskiego. Polityka kresowa, zamy­
kanie rosyjskich cerkwi i szkół, usuwanie 
urzędników Rosjan, najprzeróżniejsze 
skrępowania dla emigrantów, odmawia­
nie mieszkań Rosjanom, protesty prze­
ciwko używaniu języka rosyjskiego... Ja­
kie to wszystko niezrozumiałe i smutne!“

P. Arcybaszew rozumie, że są to echa 
męczeńskiej przeszłości polskiej. Dziwi 
go tylko i boli, że Polacy nie zdają sobie 
widocznie sprawy, że prześladowały Po­
laków rządy carskie, ktere prześladowały 
również Rosjan. Naród rosyjski nie jest 
odpowiedzialny za czyny urzędników 
Rosjan w Polsce, jak naród polski nie 
może odpowiadać za tych Polaków, co w 
służbie carskiej prześladowali Rosjan, 
walczących o swe wyzwolenie.

„Tak — powiada Arcybaszew — nie 
mogliśmy dać wolności narodowi pol­
skiemu, ale i samiśmy jej nie mieli. Ale 
w walce z samodzierżawiem niezmiennie 
wysuwano też hasło wyzwolenia Polski. 
Dopóki między nami był wróg wspólny, 
można jeszcze było, jeśli nie aprobować,

cie Prus Wschodnich to u n i c h  w o j- 
n a. Zaś aneksja „korytarza“, Poznań­
skiego, Działdowskiego i polskiej części 
G. Śląska, to — n ie  w o j n a ?

Panowie Niemcy w Prusach Wscho­
dnich idą nawet znacznie dalej. Pan 
Worgitzki nawet otwarcie mówił o przy­
szłej wojnie Niemców przeciwko Polsce. 
Panowie Niemcy zwracają się przeciwko 
„Polonia irredenta“ w Prusach Wscho­
dnich, a „Germania irredenta“ w Polsce 
publicznie, otwarcie popierają i propa- 
gują-

Gdzież tu logika?
Jeżeli wiecznie potrząsacie pięścią i gro 

zicie Polsce, natenczas pozwolicie chyba 
na to, że tam jaki redaktorek lub literacik 
warszawski zagrozi wam małym palu­
szkiem. No, ale „Rzeczpospolita1, to 
przecież organ p. Romana Dmowskiego. 
Znacie politykę p. Romana Dmowskiego. 
Jest ona jasną i szczerą, dla tego zdener­
wowanie wasze jest wprost śmieszne.

Aneksja Prus Wschodnich to wojna.
No dobrze. Ale aneksja korytarza, 

Poznańskiego itd. to także wojna. Chce­
cie wojny, czy nie chcecie wojny? Jeżeli 
wojny nie chcecie, to usuwajcie szczerze 
wszelkie przyczyny, które mogą do wy­
buchu woiny doprowadzić. W Polsce 
nikt nie chce wojny. Wy jej także nie 
chciejcie. Nie święćcie sztandarów krzy­
żackich w Malborku i w Królewcu, nie 
twórzcie i nie pctggtreie „Stahłhelmów“ 
i innvch „Selbstscłu tzćw“. nie p;szme ar­
tykułów o ..geraubte GeH°te“ i codzień 
Polsce pięścią nie wygrażajcie.

Nam zaś dajcie także święty pokój. My 
w dzieciństwa polityczne zabawiać się nie 
chcemy. Jesteśmy wrogami wszelkiej 
wojny. Praca nasza oświatowa wśród 
ludu nie jest żadną irredentą, tak samo 
jak praca Niemców w Polsce. Zamiast 
nas cstawicznie prowokować i drażnić, 
stwórzcie nam lepsze warunki egzysten­
cji w Niemczech. Damie nam prawa 
mniejszości narodowych. A wtenczas 
znikną nieporozumienia, wątpliwości,

wojną.

d a  P i ł a t ó w .
to zrozumieć pewien rozdział („otczu- 
żdzienie“). Ale od czasu, kiedy upadło 
samodzierżawie i Polska odzyskana wol­
ność, wrogość i nieufność dwóch brat­
nich narodów nie maja żadnego sensu i 
usprawiedliwienia. Po cóż żywić gniew 
i siać rozdźwięki? Po co powtarzać błę­
dy przeszłości? Im mniej będzie krzywd 
i ucisku, tern możliwszem stanie się w 
przyszłości to, co będzie pożytecznem dla 
obydwóch narodów, ale co przyczyni się 
też do uspokojenia całej Europy“.

Z dalszego ciągu widać, że pisarz ro­
syjski ma na myśli przymierze rosyjsko- 
polskie, które uważa za najnaturalniejszą 
i niezbędną kombinacją polityczną ze 
wszystkich możliwych. Autor zastrzega 
się, że się na wysokiej polityce nie zna, 
ale głęboko jest przekonany o prawdzie 
słów swoich.

Oczywiście jest to sprawa przyszłości. 
„Narazie — powiada autor — Rosja nie 
istnieje. Jest ona obecnie zniszczona, 
zgnębiona i unicestwiona przez władze 
okupacyjne Trzeciej Międzynarodówki11. 

Żadna przyszła Rosja — utrzymuje p. A.
— nie zagraża wolności narodu polskie­
go. Samodzierżawie zginęło bezpowrot­
nie, wola zaś narodu rosyjskiego nie dą­
żyła nigdy do ujarzmienia.

Groźną dla Polski, zdaniem Arcyba- 
szewa, jest tylko Rosja bolszewicka. Bol­
szewicy znają wprawdzie niebezpieczeń­
stwo wojny, ale rozumieją, że jest ona 
nieunikniona, że muszą oni przez teryto- 
rjum Polski zanieść swe krwawe sztan­
dary do Europy. „W tym groźnym dniu
— kończy autor — wielu krótkowzrocz­
nych ludzi pożałują, że w niedorzecznem 
zaślepieniu szowinistycznem żywili nie­
chęć narodową i rozpalali ducha zemsty 
zamiast żeby z rosyjskiej ludności, z emi­
gracji rosyjskiej tworzyć pierwszą tamę 
przeciwko upiorowi czerwonemu“.

Podaliśmy wyżej w obszemem stre­
szczeniu artykuł Arcybaszewa, który, nie­
stety, przy wszystkich swych zaletach, ma 
też i wiele wad, popełnionych przez ro­
syjskich polityków emigracyjnych.-

Komunikacja nanotoletrzna 
ta Polsce.

Do jednej z najważniejszych gałęzi 
rozwoju techniki, należy zaliczyć lot­
nictwo.

W krótce po zakończeniu wojny zna­
lazło ono zastosowanie w życiu cy- 
wilnem, i oto widzimy, tworzenie się 
tow arzystw  lotniczych prywatnych, 
które za główne zadanie, obrały sobie 
wykorzystanie dotychczas nie osiąg­
niętej szybkości, łącząc wieksze mia­
sta między sobą i, umożliwiając w ten 
sposób przewiezienie w krótkim czasie 
ludzi, poczty i towarów, — z jednego 
miejsca na drugie.

Tego rodzaju komunikację mogły 
łatwo przeprowadzić państwa zacho­
dnie, które posiadały mnóstwo fabryk. 
Sprawa ta u nas. w kraju, w którym 
po odrodzeniu, niestety nie znalazło się 
żadnych fabryk samolotów, motorów 
lub t. p„ przedstawia się trudno.

Chcąc stanąć na wysokości zachodu, 
we wrześniu 1922 r. powstało pierwsze 
tow arzystw o prywatne pod firmą 
„Aerolloyd“ — Polska Linja Lotnicza.

Zakupu samolotów należało dokonać 
zagranicą. W ybór padł na samoloty, 
któreby odpowiadały warunkom bez­
pieczeństwa. a również były najekono- 
micznie;sze, t. j. na aparaty typu 
„Junkers“, jako typy, odpowiadające 
celowi, jednak niestety budowane w 
fabrykach niemieckich.

„Aerolloyd11 rozpoczęła regularny 
ruch na terytorium Rzczyypospolitej w 
dniu 1 września 1922 r. między miasta­
mi Gdańskiem-W arszawą-Lwowem.

W  1923 r. uruchomiono ruch także 
między W arszaw ą a Krakowem, a w 
najbliższym czasie, zamierza przystą­
pić do uruchomienia linji między W ar­
szawą a Poznaniem,

W  sprawie połączenia Polski z za­
granicą „Aerolloyd“ prowadzi pertrak­
tacje.

W  okresie od 1 września do 30 listo­
pada 1922 r. odbyło się do Gdańska 68 
lotów, z Gdańska 64 lotów, do Lwowa 
57, ze Lwowa 57.

nia 1923 r. do Gdańska 1221, z Gdań­
ska 123, do Lwowa 121, ze Lwowa 
119, do Krakowa 11, z Krakowa 11 lo­
tów.

Obliczając przestrzeń W arszaw a— 
Gdańsk 300 kim.. W arszaw a—Lwów 
360 kim., W arszaw a—Kraków 285 
kim., otrzymujemy w całości przelecia­
nych 246 510 kim., co czyni prawie 
przelot 6 razy naokoło kuli ziemskiej.

Ilość przewiezionych pasażerów w 
3 miesiącach 1922 r. wynosiła około 
550 — w 5 i pół miesiąca około 2000.

Taryfa osobowa wynosi rów nowar­
tość biletu I kl. pociągu pośpiesznego 
w raz z dopłatą za sleeping.

Główną uwagę należy zwrócić na 
bezpieczeństwo. Przez cały czas ist­
nienia „Aerolloydu“ nie było żadnego 
wypadku.

Sproszen ie  zwłoR Henryka 
Sienkiewicza.

W sali Tow. Kredytowego warszaw­
skiego odbyło się zebranie w sprawie 
sprowadzenia zwłok Llenryka Sienkiewi­
cza z Vevey do Polski.

Znaczna większość uczestników zebra­
nia oświadczyła się za natychmiastowem 
rozpoczęciem pracy. J. A. Święcicki w 
gorącem, mocnem przemówieniu, oświad 
czył, iż hańbą jest pozostawienie tej spra­
wy w zapomnieniu. Wzywał do utwo­
rzenia komitetu w licznym składzie i z 
różnych części Polski, aby w ciągu mie­
sięcy najbliższych zwłoki Sienkiewicza 
spoczęły w kraju.

Pewne obawy, co do znalezienia środ­
ków materjalnych wyrażali Dr. Rząd i 
Leonard Bobiński. Inni mówcy obaw 
tych nie podzielali, wyrażając pogląd, iż 
na sprawę tak wielką i tak silnie przez na­
ród rozumianą, znajdą się łatwo fundu­
sze, które popłyną c całego kraju. „

Co do miejsca złożenia zwłok w Pol­
sce oświadczono, iż Skałki nie można 
brać w rachubę, wolę swą bowiem pod 
tym względem wyraźnie zaznaczał wielki 
pisarz w rozmowie z osobami bliskiemi.

W dyskusji obrano komisję tymczaso­
wą dla zajęcia sie dalszym biegiem spra­
wy, weszli do niej pp.: dr. Rząd, Michał 
ks. Woroniecki, dr. Koszubski, senator 
I. Baliński, St. Libicki i Antoni Wie­
niawski.

Komy possł » M l .
Poseł polski w Rzymie. Zaleski, w y­

dał wczoraj obiad na cześć nowomia- 
nowanego posła włoskiego w Polsce, 
p. Maioni.

Poseł Maioni był dotychczas posłem 
w Helsingforsie.

Podczas przyjęcia poseł Maioni 
szczegółowo informował się o stosun­
kach w Polsce, wyrażając żywą sym- 
patję dla naszego kraju.

Obecni byli urzędnicy włoskiego 
min. spraw zagr. oraz poselstwa pol­
skiego. Poseł Maioni pojutrze wyjeż­
dża do Helsingforsu, stamtąd zaś 
wprost do W arszawy.

Pismo taiemin czyli s z y f r « .
Kryptografja. — Rozmaite systemy stałe 
i przypadkowe. — Zabawne nieporozu­
mienie z powodu nieczytelnego zera. —- 
Król zawdzięczający koronę skromnemu 
spowiednikowi. — Szyfry kupieckie i t. d. 

i t. d.
Podczas rozpraw w procesie o zamachy 

bombowe por. Wieczorkiewicza i Bagiń­
skiego, poruszono sposoby, jakimi posłu­
giwał się ten ostatni dla porozumiewania 
się tajemniczego z innymi więźniami. 
Cuodziło tu mianowicie o pismo, zwane 
w kryminologji kryptografja. Jest to po­
mysł bardzo dawny, bo sięgający czasów 
średniowiecznych. Ślady usiłowań pro­
wadzenia korespondencji umówionej, dla 
innych niezrozumiałej, pozostały jeszcze 
z epok dawnych Greków i Rzymian. Z 
rozwojem stosunków politycznych i dy­
plomatycznych rozwijały się i pomysiy. 
Poza atramentami, t. zw. sympatycznymi, 
tj. środkami chemicznymi korespondowa­
nia tajemnego, mnożyły się i mnożą je­
szcze najrozmaitsze sposoby w tym kie­
runku. Najważniejsze z tych systemów 
są: 1) pismo za pomocą skracania wyra­
zów, 2) znaki umówione o ukrytem zna­
czeniu, np. zamiast' głosek cyfry, znaki i 
figury matematyczne, telegraficzne (system 
Mcrse'a), nutv, punkty, linje, znaki pisar­
skie, kolory itd., 3) wyrazy i zdania, ma­
jące odmienne znaczenie itp. Pismem ta- 
jemnem posługują się nietylko dyplomaci 
i złoczyńcy, lecz również kupcy. Na kart­
kach, przyczepionych do oddzielnych 
sztuk towarów, zdarza nam się czytać: 
„iaa“, „akka“, „bzb“ itp. Klucz do cz>v 
tania znaków układa właściciel firmy, 
wtajemniczając w znaczenia swoich za­
ufanych ekspedjentów. U krte  znaki do­
tyczą cen, gatunku towaru itp.

W 'dyplomacji zdarzyły się wypadło, iż 
pomyłka przepisywacza szyfrów zmienia­
ła znaczenie zasadnicze tajnej depeszy. 
Jeden zwłaszcza zabawny wypadek za­
sługuje na obszerniejsze przytoczenie. 
W roku 1701 kurfirst brandenburski Fry­
deryk III miał przybrać w Królewcu sa­
mowolnie tytuł króla, co byłoby z ujmą 
dla praw korony polskiej. Dla uniknię­
cia przeszkód, kandydat za pośredni­
ctwem swego posła w Wiedniu starał się, 
ażeby dwór wiedeński uznał go królem. 
Pomiędzy kurfirstem a posłem została 
zawiązana obszerna korespondencja szy­
frowa. Używano w niej cyfr zamiast 
liter, przyczem liczba 24 znaczyła kur- 
firsta, liczba 110 cesarza, liczba 116 je­
zuitę Wolfa, który był kaznodzieją przy 
pośle austrjackim Freytagu, w Berlinie, 
lecz który o wszystkich tych intrygach nic 
nie wiedział. W liście z Wiednia poseł 
pruski donosił kurfirstowi o slabvch wi­
dokach sprawy, radząc mu, aby do cesa­
rza wystosował list własnaręczny. Pisząc 
depesze szyfrowaną, wyraził się: „24 na­
pisze list do 110“. W pośniochu zero na­
pisał w ten sposób, że było podobne do 
szóstki. Z tego powodu kurfirst zamiast 
do cesarza, wystosował list do ks. Wolfa. 
Jezuita, nie domyślając sie nieporozumie­
nia i uwążaiąc sobie zaufanie kurfirsta za 
zaszczyt nielada, do tego stopnia energicz 
nie, zasypywał prośbami cesarza, iż tenże 
w końcu uznał go królem. Nienorozntnie 
nie się wykryło, lecz fakt pozostał faktem: 
Tak wiec Fryderyk III koronę winien był 
skromnemu i nie mieszaifremu się do po­
lityki spowiednikowi poselskiemu.

Systemy pisma szyfrowego tworzyli 
różni dyplomaci i uczeni, jak: Tritheim, 
Kircher, R^ko, Wallis. Oravesand, Vista, 
Angcst ks;aże Bmnświcki i w. innych. 
Istnieią setki systemów i mnożą się coraz 
nowe.

Piiilsil o Mm Szkolnej.

A r c y b a s z e w

zniknie owa atmosfera, która pachnie W  okresie od 21 marca do 30 sierp­
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Nieszczęśliwy wypadek.

G n i e w .  Przed paru dniami wydarzył się 
r.i n szczęśliwy wypadek. Mianowicie staru- 

'  szka MłO-leinia, wdowa, niejaka Anna Śledź, 
m eszkająca przy ul cy Probostwo 6 wypadła 
przez otwarte okno z I. piętra na podwórze, 
odnosząc ciężkie obrażenia, wskutek których 
dnia następnego umarła. — W ub, tygodniu 
dokonano ze strony tut. Magistratu rejestracji 
wszystkich mężczyzn rocznika 1903. — W ul. 
27. Stycznia otworzono nowy magazyn bława­
tów i konfekcji. Właścicielem tegoż magazynu 
jest p. Wiktor Szulc. W tej samej ulicy pod 
nr. 15 osiedlił s ę pierwszy dentysta-Polak, ro­
dak z Pomorza p. Byl cki. — Miejscowa Czy­
telnia ludowa przeniosła swój lokal w osta­
tnich dniach z Rynku na ul. Wełnianą 7.

Zebranie Sokola.
O p a l e n i e ,  pow. gniewski. W ub. niedzie­

lę, 25. 11. o godznie 3,30 po południu odbyło 
się na sali oberży p. Felskiego nadzwyczajne 
zebranie tut. tow. gmnast. „Sokół“. Przybyli 
również i dwaj delegaci w osobach p. Końce, 
znakom tego działacza narodowego i p. Pącz- 

' ka, wiceprezesa okręgowego Sokolstwa, obaj 
z Grudziądza. Zjawiło się też 10 sokołów z 
Gniewa z wiceprezesem p. Wojtaszewskim na 
czele. Po zebramu odprawiono na sali ćwicze­
nia lekkoatletyczne.

Ważna wiadomość.
C h o j n i c e .  Wysiłki czcigodnego księdza 

proboszcza, poparte zwartem stanowiskom 
parafjan polskich odniosły odpowiedni skutek. 
W najbliższej już przyszłości sumy będą wy­
łącznie polsk:e, co się naszej parafji słusznie 

- należa'0. Niemcy katolOy nie będą pokrzyw­
dzeni. bo w stosunku do swej liczby będą mie­
li swe nabożeństwa.

Obchód niezwykłej rocznicy.
G d y n i a .  Dota wojenna polska obchodzi­

ła niezwykle uroczyśc'e rocznicę jednego z naj­
bardziej pamiątkowych dla polskiej marynarki 
wojennej dni. Oto dna  28 listopada 1627 roku 
polskie statki wojenne odnosły zupełne zwy­
cięstwo nad flotą szwedzką, operującą w gdań 
sklej zatoce. B:twa ta odbyła się na wysoko­
ści Oliwy i Jelitkowa.

Rewizja w lożach masońskich.
T o r u ń .  Onegdaj pol'cja przeprowadziła 

rew'zję w lokalu lóż masońskich „Vodwells“ 
i „Bienenkorb“ przy ul. Chełmińskiej i przy 
ulicy Łaziennej. Oddział agentów pod dowódz­
twem kom'sarzy zwiedzd lokale te, gdz'e nrał 
możność oglądania „dziwów masońskich“ w 
postaci czarnych kaplic, kilku trumien, trup:ch 
czaszek, rozmaitych szat rytualnych itp. Rewi­
zja wykazała bardzo duży materjał świadczą­
cy o rozwoju lóż masońskich w Polsce będą­
cych w łączności tych lóż z zagran cą i wiele 
innego materjalu, z którego wynika antypań­
stwowy charakter tychże lóż. Kędy szereg o- 
bywateli i urzędników niema dachu nad gło­
wą, tajne spelunki Czarnych mafji utrzymują 
najładniejsze lokale w śródmieściu dla swych 
celów. i

Bnisze aresztowania w sprawie lichwy.
Pod zarzutem kalkulowania nadmiernych 

cen na zarządzenie prokuratorji przyareszto- 
wano znowu kilku dalszych kupców toruń­
skich. Po przesłuchaniu i dokonaniu rewizji u- 
mieszczeni zostali w więzieniu śledczem.

Śmierć pod lodem.
Z b l e w o .  Utopiły s:ę w Zblewie dwie dzie 

wczynkj wieku 7 i 9 lat z Kalisk. Obydwie 
weszły na zbyt kruchy lód, który ciężaru nie 
utrzyma! i pod niemi się załamał. Dopiero gdy 
wieczorem nie wróciły do domu, zabrali się 
rodzice do szukania ich. Znaleziono je na dnie 
Stawu.

Spryt przemytników tytoniowych.
S k a r s z e w y .  W ubiegłym tygodniu u- 

rzędnicy celni w pociągu osobowym pomędzy 
Skarszewami a Starogardem wykryli 10.000 
sztuk papierosów memieckich sprytnie ukry­
tych w dwóch workach żyta.

Działo sie w Bydgoszczy, bogntem  
mieście. . . .

(Według relacji „Dziennika Bydgoskiego").
Przyszła do redakcji taka może sześ­

ciolatka — zapłakana — zasmarkana 
— ze sztywnemi paluszkami i z czer­
wonym od zimna noskiem.

— Czego sobie maleńka winszuje? 
i— pytam.

— Proszę Panów — mówi febrycz­
nym, szczękającym głosem — w y pi- 
secie, że kto kupuje zęby i dużo płaci 
za nie. A gdzie to jest?

— Nie wiem, zaraz popatrzę. A na 
co ci to w iedzieć??

— Bo mamusia chora, pieniędzy ni- 
ma, a doktór musi psyjść, więc ia tam 
pójdę i psedam moje ząbki. Ja jus 
wzięła kasycek na marki, bo ja mam 
dużo i ładne ząbki, to dostanę dużo 
pieniędzy.

I rozchyliła blade, bezkrwiste wargi, 
poza któremi bieliły się dwa rzędy 
drobnych perełek.

■> Zakręciło mi się w mózgu, ale mó­
wię jeszcze:

— Kiedy to boli, gdy ci będą ząbki 
w yrywać.

— Nie skodzi, niech boli. Bardziej 
by mnie bolało, gdyby mamusia u- 
marła.

Poszedłem z małą ofiarnicą do jej 
matki na Promenadę. Mam silne ner­
wy. ale mi jednak dygotały z żalu i ze 
wzruszenia. Ciemna nora — na bar­
łogu gasnąca wdowa — maleńka Jo­
asia miała na sobie tylko koszulinę i 
spódniczkę, a na plecach szmatę — 
na oknie na rozbitym talerzu parę u- 
gotowanych kartofli — pod piecem ko­
szyk z drzazgami, które Joasia zbiera 
na ulicy albo wyżebrze u sąsiadów.

Oto i wszystko, ale absolutnie wszy­
stkie rekwizyta do tej ludzkiej trage- 
dji.

Działo sie 28 listopada 1923 roku w 
Bydgoszczy, bogatem mieście...

K ro n ik a  Gd*ai£ska.
Sabby Op., Niceta B. W.

Wschód stonce. o godz* me 7.25 
Zachód o godzinie 3.27 
Wschód księżyc» o godz. 3.24 pp. 
Zachód o godzieme 2.21 on.

* Obrót przekazami pieniężnymi w gulde­
nach. W najbtższym czasie można będz e na­
dawać przekazy pieniężne w guldenach do: 
Norwegji, Szwajcarji, Szwecji, Wę; ier, Au- 
strji, Finlandji, Grecji, Belgji, Portugalji, Cze­
chosłowacji, Danji, Chin, Litwy i Łotwy. Przy 
przewalutowaniu wchodzi za podstawę funt 
angielski.

* Wyłowienie topielca. W niedzielę wyło­
wiono z Motławy zwłoki jak'egoś mężczyzny. 
Ze znalezionych papierów okazało się, że jest 
to niejaki Werner Sylwester Schrewe z Berli­
na, ciało leżało około 14 dni w wodzie.

* Znaleziono i jest do odebrania w Porcji: 
1 płaszcz dla chłopca, torba szkolna z książka­
mi z podpisem Klemens Berus, czapka męska, 
portfel z 5 guldenami, korba ręczna, tuzin kra­
watek.

* A d m ’r a ł  S c h e rr  dowodzeń floty niemieck:e: 
zjechał do Gdańska i ma wygłosić we czwar­
tek odczyt w kasynie niemieckiem na temat: 
„Bitwa morska pod Skagerrakiem“.

* „Columbus“, który opuścił w dniu 29-ym 
listopada port gdański — zawiną! szczęśliwie 
w dniu 2 grudnia do portu Bremeńskiego.

* Kto wyjaśni? W niedz elę, dnia 25 listo­
pada około godziny 5 rano nad brzegiem Mo­
tławy targnął się na swe życie jakiś mężczy­
zna wystrzałem r rewolweru, poczem wpadł 
do wody. Nieznany ma jasno-blond włosy o- 
koło 1 cm. długie i jasno pop elatą czapkę z 
firmą „Karl Raabe“. Celem stwierdzenia toż­
samości osoby Prezydjum policji, pokój 7 pro­
si ewentualnych świadków o wyjaśnienie.

* Masło z Danji. Stosownie do rozporzą­
dzenia Senatu z dnia 20 listopada zabroniony 
jest wyrób masła w obrębie W. M. Gdańska 
a zapotrzebowanie s'łą faktu jest bardzo wiel­
kie. Zapasy przywożone z Polski nie wystar­
czają nawet dla klinik i szpitali miejskich. A- 
by temu zapobiedz postanowiono sprowadzać 
masło z Danji i Syberji. Cena zakupu tego 
masła będzie znacznie wyższą od cen tutej­
szych i w Polsce. Wobec tego ustanowione ce­
ny maksymalne ulegną w nadzwyczajnych wy­
padkach pewnym zmianom, a to przy dosta­
wach dla instytucji publicznych.

* Obrót guldenowy w Gdańsku. Obecnie 
znajduje się w obiegu około 14.835.486 gulde­
nów w czekach kasowych co równa się około 
593.419 funtom angielskim. Pokrycie na sumę 
tą jest w czekach angielskich na 25.298 fun­
tów oraz w banknotach na 568.120 funtów.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Lorenz & 
Scharf, umieszczone w numerze dzisiejszym 
pisma naszego.

H o t e l  C o n f s n e n t a s
naprzeciw dworca 1333

wieczorem koncert artystyczny* 
Specjalność w środę 
Flaki po polsku* * i

5®  j

T c w arzy  stwa.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauki

i Sztuki w Gdańsku zawiadamia niniejszem, że 
w dniu 5 bm. o godzinie 6 wieczorem wygło­
si ciąg dalszy odczytu: Słowacki a Słowiań­
szczyzna — ks. prof. dr. Kantak — w sali par­
terowej na Neugarten 7.

— Zebranie fiiji Gminy Polskiej w Sidlicach
odbęd _j się w środę, 5. 12. br. o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu pana Stephuna przy 
Karthauserstrasse. Zarząd.

— Polska M'sja Dworcowa zaprasza ni­
niejszem szan. Panie Delegatki na wielkie ze­
branie Misji Dworcowej w W. M. Gdańsku, 
które się odbędzie w czwartek 6-go bm. o go­
dzinie 4-tej po południu w sali posiedzeń w 
ratuszu przy Langgasse. Liczny udział konie­
czny. Zarząd.

— Zebranie polskiego Związku Kolejowców
odbędzie się w czwartek 6-go bm. o godz. 5,30 
po południu w sali Św. Józefa przy Topfer- 
gasse. O jak najl czmejszy udział i punktual­
ność przybycia uprasza Zarząd.

— Plenarne zebranie Naczelnej Rady Gmi­
ny Polskiej. Nin ejszem zapraszam członków 
Naczelnej Rady Gm:ny Polskiej na plenarne 
posiedzen e, które odbędzie się w piątek, dnia 
7 bm. popołudnu o rodź. 6-tej w auli Gimna­
zjum Polskiego przy Petershagen, Am weissen 
Turm 1-2. Porządek obrad: 1) Sprawa Wybor­
cza, 2) Zmiana Statutu Gminy Polskiej.

(—) Dr. B u d z y ń s k i  
Marszalek Naczelnej Rady Gmny Polskiej.

— Dwunaste plenarne zebranie Związku 
Handlowców, filja gdańska, odbędzie się w 
piątek, dnia 7 grudnia rb. O liczny i punktu­
alny udział członków jakoteż gości prosi

Zarząd.

Dział gospodarczy
Hardel Polski ze Stanami Zjednoczonemu

Handel z Polską, który w wykazach oficjal­
nych Stanów Zjednoczonych figuruje, jako Pol­
ski i Gdańska, za pierwsze os em m esięcy r. b. 
w porównaniu z r. 1922, wypada jak następu­
je:

Przywóz do S. Z. Wywóz ze S. Z.
1923 r. $ 2.279.139 $ 9.909.407
1922 r. „ 1.100.998 „ 3.223.919
Olbrzymia przewyżka wywozu ze Stanów 

Zjednoczonych do Polski w r. b., w porówna­
niu z r. z., winna być położona na karb ekspe 
dycji stąd wagonów, zakupionych ze surplus 
stocks tutejszego Departamentu Wojny. Stw er 
dzić jednakże należy, że cyfry wywozu ze Sta­
nów Zjednoczonych do Polski nie dają dokład­
nego obrazu wymiany pomiędzy zaatlantycką 
rzeczpospoltą a naszym krajem. Tak np. za 
p:erwsze siedem miesięcy r. b. Polska figuruje 
jako odbiorca bawełny tylko na sumę 1.824.849 
dolarów, podczas gdy wiadomem jest, że wwóz 
bawełny do Polski za pierwsze trzy miesiące 
r. b. stanowił około 6.000.000 dok, co za sedein 
miesięcy powinno było dać około 14.000.000 
dolarów. W ten sposób 12.000.000 dok wywozu 
bawełny do Polski jest ukryte w wywozie z 
Ameryki do Liwerpooku i Bremy. To samo da 
się powiedzieć o ekspedjowanych w b. r. wa­
gonach towarowych. Za siedem miesięcy z A- 
meryki wyekspediowano wagonów towarowych 
wogófe na 8.114.000, z czego na Polskę przy­
pada 3.275.000 doi., a na Niemcy 2.850.000. O- 
statnia cyfra powinna być dodana do p erwszej, 
gdyż w n ej figuruje 2.850 wagonów, wysłanych 
dla nas przez Szczecin. Widzimy przeto, że w 
ciągu pierwszych siedrrńu miesięcy do Polski z 
Ameryki wyeksportowano nie za 3.275.000 dok, 
a 5.125.000 dok czyli 70 proc. całego amery­
kańskiego eksportu wagonów.

B lans handlu naszego ze Stanami Zjedno- 
czonemi jest daleko bardziej ujemnym, niż to 
z cyfr powyższych wypada. Równoważy się to 
jednak z nadmiarem dodatnim w stosunku do 
nas blansem płatniczym obrotu pieniężnego 
pom ędzy Stanami Zjednoczonemi a Polską dzię 
ki znacznym przesyłkom pieniężnym wychodź- 
twa polskiego do kraju.

Dostawy zagraniczne dla polskich kolei.
Min sterstwo Kolei Żelaznych prowadzi per­

traktacje z Wiedeńskim Towarzystwem Ak- 
cyjnem Kurz Riesche Henneberg w sprawie do­
stawy dla polskich kolei państwowych apara­
tów z dziedziny techniki kolejowej, a miano­
wicie puszek ogniowych dla parowozów itp.

Handel Polski z zagranicą.
Według wykazów statystycznych w pierw­

szym kwartale rb. utrzymywała Polska stosun­
ki handlowe z 32 krajami. W liczbie tej są kraje 
tak oddalone, jak Australja, Indje Holenderskie 
i anielskie. Egipt itd.

Ministerstwo Przemysłu i handlu zawiada­
mia nas, że poruszana swego czasu sprawa 
rozwimęca eksportu lamp elektrycznych z Pol­
ski do Kanady stała się znów aktualną i na żą­
danie polskich placówek rządowych w Kana­
dzie Ministerstwo Przemyślu i Handlu prosi o 
szybkie nadesłanie adresów poważnych firm 
polskich, które mogłyby eksportować lampy 
elektryczne, żyrandole, klosze, części lamp itd.

Akcfe g'ełdy warszawskiej z d. 4. 12. 23.
Bank Kredytowy we Lwowie 200; Powsze­

chny Bank Kredytowy 57'/2—62,/2—60; Bank 
Dyskontowy 3400—3475; Bank dla Handlu i 
Przemyślu 875—925; Bank Kredytowy w War­
szawie 1000; Bank Handlowy w Poznaniu 1350 
—1400; Bank Małopolski 962'/2—1000; Bank 
przemysłowy we Lwowie 440—425—440; Bank 
Zachodni 2000; Bank Zjednoczonych Ziem 
Polskich 900—950; Bank Związku Spółek Za­
robkowych 3700—3800—3750; Bank Związku 
Ziemian 275—300; Cerata 170—185—180; 
Prywatny Bank Wileński 65; Kijewski i Schol- 
ze 2900—3—2950; Spies 880—840—900; Puls 
290—300—290; Wildt 4 30 -420-^60 ; „Chodo- 
rów 4800—5800; Czersk 860—950—900; Czę- 
stoctce po 50 — 4300—4400—4350; po 25 — 
4600—4700; po 10 — 4800—5100—5000; bez 
5150—5300—5200; Gosławice 1550—1450— 
1475; VI — 1150; Michałów 1575—1450—1475

Cukier 5900—52.50—5575; Firlej 400—430; Ła­
zy 170—240—230; Drzewo 550—570—725; 
Węgiel po 100 — 6500—6200—6250; po 50 — 
6700—6400—6500; po 20 i 25 — 7650—7100— 
7350; po 10 — 7750—7450—7550; bez — 8— 
7750; Cegielski 840—790—800; Fitzner 7500— 
7350—7800; Lilpop 6700—710—690; Modrze- 
jów po 100 — 11000; bez 12500—11900; Nor- 
blin po 100 — 1350—1300; bez 1800—1725; 
Orthwen 225—300—290; Pocisk 470—440— 
470; Zielmski 465—450; Rudzki po 100 — 1625 
—1675—1640; po 50 — 1715—1825; po 20 
i 25 — 1750—1850—1815; bez 1800—1900— 
1850; Starachowice 3700—3650—3825; Trze- 
b nia 500; Unja 6900—7250—7100; Ursus 740 
—790—795; Zieleniewski 16—16750—16500;
Żyrardów 370—380—375; Borkowski 600—675 
—670; Hurt 215; Jabłkowscy 200—265—230; 
Skóry 130—140; VII — 120—140—130; Syn­
dykat rolniczy 1950—1800—1925; Żegluga — 
175—170; VII — 150—140—160; Zachodnie 
Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu 325; 
Ćmielów 800—875—810; Elektryczność 2200— 
2—2250—2150; Polskie Towarzystwo Elektry­
czne 220—270; Kabel 1450—1600—1350; Prze­
mysł Korkowy 105—125—115; Polska Nafta
320—370—340; Przemyśl Naftowy 610—650— 
610; Nobel 970—1000; VII — 775—860—840; 
Lenartowicz 110—165—120; Polus 500; Pustel- 
n k 620—630—600; Leszczyński 7300—7—7100 
Suchedniów 3100—3300; Lloyd Polski 70—75; 
Przemysł Leśny 150—160; Młynotwórnia 1000 
—1050—1025; Marynin 1000—1050; S:ła i
Światło 1100—1725—1675; Spirytus po 100 — 
i 50 — 2900—2700—2725; bez 2850—3300; 
Haberbusch 6200—5500—5600; Martens i Da- 
ab 750; V i VI — 390-^20—400; Tkanina 70 
—721/2 ; Herbata Sumilin 180. (PAT.).

î?er5în , 4 tri-udnia Oirzędowot

. . . . O , ) .

Holandia 1 guld. 1586020 159-975
Buenos Aire? 1 P, 12ż6/50 1303.-00
Belg-ia 1 >r. . • » . 193515 104485
Norwegia 1 kor. . * . 6264Î0 629570

752115 755875
Szweca 1 kot. 1099255 11047c5
Finlandia 1 m. lin. , 103740 10476)
Włochy 1 lir . # 1*1545 1X2455
An<?l’n 1 łunt . # * 18154500 18245500
Ameryka 1 doi. * • 4189500 4210500
Francia 1 tr. . • 223̂ 400 2 ’1560
Szwa'cana 1 tr. « 728175 731«25
HiszDania 1 nez. # 541635 549(65
Tokio 1 ven. , . , 19(6 00 2005000
îio de lanetro * 369375 370925
Austria odstemp. , , *8852 59148
Prag» 1 kot, . • 4 . 121695 120305
Budapeszt 1 kor. • • 219450 220550
Bufg-ana 1 lewa « 4 32518 37662
ługosława 1 d. * • • 47082 47518

Warszawa, 4 grudnia.
Nowi York
Belgia
Berlin Gdańsk
Hoiandja .

Paryż . . . • • •
Praga « « < • . •
Szwaicarja
W'eden . . •
Włochy . . . i •
Budapeszt . « 
Frank' złote . •

urzęd. dziś w przedd. nrręd
349 000 3540000
165000 166000

_ 1342000
15400000 15405070 r

191̂ 00 191600
101900 101600
615750 618500

4985 49/0
— 154000

675700 676200

Londyn, 4 grudnia, 12 godz. w przedednta
Berlin » « * • • •
Paryż • • * * « *
Bruksela » « • • •
Amsterdam * * * *
Włoch v • * * • •
Szwaicarja * * * *
Kopenhaga * * • •
Now\ York • * •
Praga . • * * « «
Warszawa • « « •

Amsterdam, 4 grudnia,
Berlin • • • • •
Londyn . < « • « -
Nowv York , . • « • •
Parvż . • i • i • <
Szwajcaria • « « • • «
Belgia . * * « « « «
Kopenhag- a • « • « ■
W ‘och'
Zurych, 4 grudnia,
L.ondyn. • . • . «
Nowy York « * .
Paryż . . • « .
Amsterdam . • « « •
Włochy . . • • «
Kopenhaga « . • < •
Warszawa . . • « • *
Praga • • . « • *
Wiedeń . . • .
Paryż, 4 grudnia,
Berlin . . .  . . • • <
Nowy York . , , • •
Londyn • < « « • • •

19 Bill. 20 Bill.
8 1.no 80,55
93,90 93,10
11,46V) 11.46 V#

IOO'/j 100.18
24. )1 24.95
24,K Va —

4.33V# 4,43,12
148Va —

urzędowo w przedd. urzçd
0,56Va ___

11,47 11.467/#
2,63Va 2,63Va

14.17Va 14,30
45,95 45,00
12,32 12.35
___ 47,25
— 11.45

~hĄ  pop. •
24,91Va 
5 74

217.60 
24,71 y, 
103.Vi

16.77V# 
0.00.81

orzeded. urzęd.
24.93 
5,7Wa 

31,05 
217,60 
24.87Vs 
103,20

16,70 0,00,31V4
12 pop. w przedd vrzçd.

18,72
81.20

18,48
80,42

Warszawa . • * ♦ »
Holandia . , « « < ;
Włochy . , > • . * * .
Szwajcaria . « . • «
Belgia . . , • « • •
Praga . . « « i • • •
Kooenhaga . • . •
Nowy York, 4 grudnia,
Berlin  ̂ • 
uondyn C. Tr.
Londyn 60 dni 
Paryż • •
>zwa'carja • «
Holandia - 
Wiochy • •
Kopenhaga 
Warszawa .

706
80,60

?25Vn86,10
54.s/4

3.55
9Vj

4,337#

5,327,
17,41
37.87
4,3(7)

17,94

702
80.20

322Vi
8639
54,40

w prïededniü
23

4.34.12
4.31.12 
6,38

37,86

17,96

Kurs dewiz w Gdańsku.
w guldenach gdańskich 

notowano za
4 grudn.a 

gotówk - 1* czek
3 grudnia 

gotówka J czek

1 dolar ameryk. 5,8491 5,5784 5,8653 5.894/
1 000 000 marek polskich 1.646 1,654 1895 1.905

Telegr. wypłaty i
100 gulden holend. . . 
100 franków franc. • .

217,75 218,85 _ _ ___

.30,72 30,88 31,95 31,80
100 , belg. . • 26,38 26,52 — —
100 „ szwajc. . . 101.25 100,75 — —
100 marek fińskich • . — — — —
100 koron szwedzkich . — — — —
100 „ norweg. . . — — —
100 „ duńskich • • — — *“
czek W arszawa . . 1.596 1,604 1.845 1 855

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny Jan Dampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-O. w Gdańsku.



„GAZETA GDAtfSKA", 5-go grudnia 1923 r.

S Y P I A L N I E
J A D A L N I E
G A B I N E T Y
K U C H N I E

1436

„Daheim“ Mäbelfabük
U bikacje w y sta w o w e: W rzeszcz, H auptstr. 17
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M E B L E  B I U R O W E  

M E B L E  S K Ó R Z A N E  I 

W Y Ś C I E Ł A N E

M E B L E  D R O B N E
i a i i l s w y .

H o t e l  Da n z ig e r  H o f
Wintergarten

Ulubione herbathi popołudniowe o godz. 5-ej 2 obfitprogramem

m  , , u  Tylko wczesne przybycie zapewnia miejsce » , ,  , . .
Nowości! Nowości!

wyborowy program artystyczny
Ws t ę p  wo l n y !

Frida Wsbsr-Flessburg Śpiewaczka operowa z Berlina w swych występach gościnnych

Hermann baurence
eleg. berliński artysta Wykładowy 

i konferencjęr

Orkiestra Flato
komentarze zbyteczne

Zaznacza się szczególnie, iż popołudniu i wieczorem odbywają się występy
różnych artystów.

beni Spenzek
exentric-tancerka, 

nadzwyczaj komiczna

Reunion!!

Trupa Bolgaroffa
znany rosyjski balet 

dzieci

Reunion!!

1474

Tylko sekundę drogi 
od Langgasse, , Portechaisengasse 6 a

otwieram z  dniem dzisiejszym

Specjalny skład
Artykułów na podarki

Po długoletniej działalności w firmie Gebr. Freymann G. m. b. H. 
jako kierownik oddziału odnośnych branż, proszę Szanowną Pu­
bliczność o łaskawe poparcie mego nowego przedsiębiorstwa a za­
daniem mójem będzie Szanownych Odbiorców przez

I I I  s taranny w yb ó r  / / /  tanie ceny  / / /
pod każdym względem zadowolić. 1489

Proszę obejrzeć moje okna w ystaw nei
Szczególnie korzystnie:

Ozdoby na choinkę 
Saneczki do rodlowania Lorenz Schärf

E D am m l 0ilson Linę Ltd., Buli
Regularny Łygodn. ruch pasażerski parowcami pośpieszn.

G d a ń s k - H u l l  —  H u l l - G d a ń s k  1483

p a r .  „ K o v i i o ik
z G dańska-N ow egoportu  w  sob otę , dnia  8 grudnia 1923 r.

O zgłaszanie pasażerów i frachtów uprasza:

Elisrman I  Wilson Lines Agency Coy. Ltd.v
Telegramy: „Wilsons Uanzig" Gdańsk, Grosse Gerbergasse 11-12. telefon: 2849 i 6457,

Przetarg.
C entralne B iuro Z akupów  P . K. P,

w Warszawie, Al. Jerozolimskie N. 
zakupi ole u cylindrowego do pary przegrzanej:
100000 klg. o punkcie zapłonienia 285u G. 
400000 „ „ 310° G.

Szczegóły ogłoszono w N-rze 27 4 Monitora w dniu 
1 grudnia r. b. (1497

Sprzedai inuenturocaa!
10 % rabata od godz. 9-1 i 3-5
od lat4l wmem posiadaniu ubikacyj interesu przy

M a t z k a u s c h e g a s s e 10
gdyż przednie ubikacje składowe i okna wy­
stawne są w posiadaniu Danziger Transport- 
bank A.-G. (1455

wchód przez lokal bankowy
H e rm a n n  H o p f

— Tapety —
chiunrg« I techn. towary gumowe, 
obuwie gumowe, podeszwy, obcasy, 
węże gum owe do razu , piwa, wina, 

obrączki ogalsk., szyby do wodociągów, 
ssaki gumowe, gum owe w kładk i łóż  :., 

poin. d la kobiet, lrygatory, gum owe poduszki 
dla chorych, flaszki ogrzew., 

ceraty I materje na wózki dziecięce,
b ie liz n a  gu m ow a  do zm y w an ia

wałeczki do zaciąga a a  okien, 
obrączki do centiy fug i różn. i an. skrzyń, 

pęcherzyki na p lii i nożne, piłki, lalki, 
czółna gumowe, piel. spodzienki.

A
Jopengasse

11
Przeobrażenie galerji gdańskiej

Sprzedaż
obrazów oryginalnych i miedziorytów starych 

i nowych mistrzów

Starożytności
Zajmujący bogaty wybór w 10 ubikacjach 

wystawowych.
Równocześnie znajduje się w domu przedstawicielstwo 

generalne:
Bechsteina, Bliiłhnera, Berduxa

pianina, skrzydła

PAUL GEYER
Jopengasse 11. 1487

Towarzystwo “R U CH “
K aszubsk i R ynek  21

poleca zabawki polskiej fabryki „Gnom“ 
k alen d arze  św ią teczn e ,

term in o w e i k ie szo n k o w e  (1491 
k sią żk i z  obrazkam i n a  

g w ia zd k ę  d la  d ziec i 
i  p ocztów k i św ią te c z n e

|oel Berglan zgubił 
paszport zagr.. wystaw 
Drzez Star. Włocł. or dupł. 
karty powoł. P.tCU. Warsz. 
Złożyć w Adm. Gaz. Gd .

P o l a k
władający dwoma językami (nie­
miecki i polski) poszukuje
===== p o s a d y  = =

jako elew zbożowy, bankowy 
lub jako biurowy (1495

Łask. zg\. do admurstrueji 
Pfefferstadt 1 pod nr. 1495*

Mmii Mo!
Szklą, porcelany 

i naczyń 
kuchennych.

Brodo Zeiel
Gdańsk

Altst. Graben nr. 61.
G454

Tytoń w liściach
do mielenia poleca

A. Pokorra,
1290 G d a ń s k ,
P feffer sta d t 53.

Drzew
szczapy, 
p ień k l, 

stale sprzedaje- 
wagonowo

Strzelecka 15.
Teł. 5232. Skład 
drzewa opałowego. S

Domostoo ä
(Pelonkerstr.) zlecono mi 
sprzedać. Max Meh!, 
Fuchswall3 Tel27l6 1444

Cygara
z najlepszych  

zamorskich tytoń*

papierosy
wszelkie gatunki 

dla odsprzedających bardzo tanio.
G e b r .  S c h e w e
Tabakfabrikate-- Grosshandel

Gdańsk, Lansf^arten nr. 73Bieliznę
pierze się schludnie. Suszenie 
na wolnem powietrzu.

Fischer, Satvatorg. 6.
1481)

Pani poszukuje

ran
Zgłosz. pod nr. 1277 

do Eksp. „Gazety Gd.'

Przy zakupach  
p rosim y p o w o ły ­

w ać s ię  na  
o g ło szen ia

„Ermitage“
Dnia 6-go grudnia

na cześć solenizanta

Mik. Gryniewskiego

ZAM KNIĘTY W IE C Z Ó R
znajomych i sympatyków

2 Podwójny Program 2
2 S ’ketczcz Zazdrość i Noc w Moulin Rouge 

2 Tańczących Dueta-Emersonna i Reinhard.
2 Operetkowe Śpiewaczki-Walewska i Liljan 
2 Subrety-Bella Fries i Mariette 

2 Tancerki-Karton i Renee 

2 Śpiewaczki-Filipowska i Gerejewa 

2 Konferencje-Sternek i Gryniewski 
2 Muzyki-Jaz i Bałałajki 
2 Dyregentów-Wenz-Sawitzki

Chcąc zapewnić sobie miejsce na powyższy wieczór 
uprasza się o wczesne zamówienie stoi ków w godzinach 

popołudniowych od 1 — 6 godz.

Początek o godzinie 10 wieczorem.

P. P.
Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości, ił nam od 

dnia 1-go grudnia r. b. sprzedaż wyłączna wytworów firmy

L. Leichner, Berlin
na Wolne Miasto Gdańsk i dawniejszy zabór pruski powierzoną 
została.

Ponieważ większy skład na miejscu utrzymujemy, może 
dostawa nastąpić każdej chwili.

Z  szacunkiem

Leo Hellmut & Co.,
Telefon 5609, Parfumerie-Grosshandlung

Gdańsk, Mausegasse 12.

:

1494)

Samodzielny placotoy
1 1 'łlUTIIITTir¥lTOS^IBHB^?ni|IIM IW W gm BBm M KB

potrzebny zaraz na tartak czterogatrowy. Tylko pierwszorzędni 
reflektanci obznajmieni z obróbką drzewa i samodzielnie pra­
cujący będą uwzględnieni. Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 
i podaniem warunków nadsyłać hm

Tadeusz Bełdooski , Taiła! Chylinii. Pnone.
Bank M. Stadthagen

Tow. Akc.
Centrala Bydgoszcz

Filja BERLIN W. 8 Kronenstrasse 68/69
załatwia wszelkie tranzakcje bankowe

kupno i sorzedai OBCYCH WALUT, DEWIZ i
Przekazów zagranicznych
B A N K  E K S P O R T O W Y  

inkaso dewiz eksportowych i wystawianie 
zaświadczeń walutowych. (1434̂

Zamiana majatka
Jakiś posiedziciel majątku 60C morgów w Zukowie 
chciałby z Polatciem w wolnym mieście zamienić, 
choćby też na mniejszy majątek Oferty pod Nr. 1 *96 
do Adm. Gaz. Gd. P fefferstadt 1.

Sprzeda! m ebli
b a r d z o  t a n i o !

C a łe  u rz ą d z e n ia  m ie sz k a ń  ja k  i m eb le  
p o jed yn cze , tak że  m eb le  b iu ro w e*

Otto Eitermann & Co.
Fabryka mebli wyściełanych i  zwykłych

N ow e ub ikac je  w ystaw ow e i sp rzedaży :

L a w e n - f e l c g a s s e  4  —  T e l .  5 S 2 3

Kilku żwawych chłopców
do roznoszenia gazet może się zaraz zgłosić 

w ekspedycji Gazety Gdańskiej przy 
Pfefterstadt 1 (wejście z uliczki bocznej)


